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22 MARCA W PONIEDZIAŁEK 1830 


Wspomnienie narodowe. 


Dobry Nauczyciel drugim jest Ojcem. 


Dzieci powinny najprzód kochać i szanować 
Rodziców, ale zaraz po nich, Nauczycieli swoich. 
Ten który się poświęca, żeby ich pilnować, pro- 
wadzić, uczyć, cnotę i mądrość w nich wpajać, 
jakżeby spodzićwać się od nich wdzięczności nie 
miał? Nietylko dobre dzieci, ale i dobrzy Ro- 
dzice szanują takie osoby, które im tak wielką 
w wychowaniu i edukacyi ich synów i córek 
są pomocą; wzorem tego poszanowania może 
bydź Kaźmićrz Jagiellończyk. Król ten, który 
wiele się przyczynił do szczęścia Polski, nietyl- 
ko tém że kilku zostawii synów, ale że troskli- 
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wy był o ich wychowanie, niezmiernie powa- 
żal Jana Długosza, Nauczyciela swych. synów, 
i uważał go zupelnie jak drugiego ich Ojca. 
Kiedy Węgrzy w r. 1471 wezwali na tron swój 
najstarszego z jego synów, Władysława, nie chciał 
go puścić Kaźmićrz bez towarzystwa Długosza. 
Długosz, przywiązany do drugich królewiczów 
Kaźmierza, Olbrachta, Alexandra, Zygmunta, 
Fryderyka, wreszcie lubiący trudnić się nau- 
kami(1), wypraszał się od tćj podróży; ale namó- 
wil go Król temi słowy: „Dwóch ma nasz Wia- 
dysław Ojców, mnie pićrwszego, który mu dałem 
życie, a ciebie drugiego, któryś go wychował 
ioświecii. Okrutną byłoby rzeczą, gdyby w je- 
dnym czasie obudwóch pozbawiony, sam do 
nieznanego sobie narodu jechał. Towarzyszył- 
bym mu, gdyby trudy królowania nie broniły 
mi tego; kiedy więc ja nie mogę, słuszną jest 


(1) Dlurosza uważają za najlepszego z pićrwszych dziejopisów 
polskich. 
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rzeczą żebyś ty pojechał, obudwóch Ojców miej- 
sce zastąpił, i nie opuszczał go, zwłaszcza w cza- 
sie, kiedy przy takowćj zmianie położenia, najbar- 
dzićj zdrowćj rady potrzebuje.” ka 


l 
O szacunku dla pracowitych, è publicznych 
nagrodach. 


(Ciąg dalszy). 


Czytałyście już kochane dzieci o różnych sta- 
nach, ale co to za ludzie, którzy od rana do wie- 
czora zajęci pracą, a jednak slad ich trudów i 
usiiowań niknie prawie z dniem który upiynał. 
Biedni! za szczupłe wynagrodzenie przedawać 
muszą co mają najdroższego: spokojność, swo- 
bode, zdrowie. Slużącymi zowiemy tych ludzi. 
Są to raczćj pomocnicy pracowników zajętych 
trwalszćm zatrudnieniem. Są oni bardzo poży- 
teczni. Gdyby tamci, co chwila od ważnych 
prac odrywani, sami sobie usługiwać musieli, nie 
szłaby ich praca tak sporo, nie byłaby tak do- 
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bra. Ci więc, których częstokroć tak mało ce- 
nimy, są prawie współpracownikami dzieci naj- 
ważniejszych. Dobry, wierny , przychylny służą- 
cy jest najlepszym przyjacielem: on nam ochra- 
nia czas, trudy i zdrowie, rzeczy tak drogie dla 
człowieka. Ale jakże rządki taki przyjaciel! i 
ztąd to podobno wynikło to lekceważenie słu- 
żących. Są jednak przykłady gorliwych siug 
i dobrych panów. Już zaszęto u nas myślóć 
o publicznych nagrodach dla dobrych siużących, 
a nawet o zabezpieczeniu im funduszu w czasie 
niemocy i podeszłego wieku. Oby to jak najprę- 
dzej przyszło do skutku! zapewne i wy kocha- 
ne dzieci przyczyniłybyście się w jakićj cząstce 
do tak pięknego dzieła, bo wy już poznajecie 
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wartość dobrego sługi. 


Sprostowanie. 
Pospieszamy z sprostowaniem omyłki która się przez pośpiech 
w druk wcisnęla. W Nrze 65. na strowicy pierwszej czytać wy- 
pada Kaźmierz Sprawiedliwy Ojcice Leszka Białego, mąż Heleny. 


